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TEATR 

Spotkanie . o zmroku 
Cyprłan Kamfl Norwid: "Aktor''. Komediodrama w 3 ak

tach. Reżyseria: Teresa Zukowska, scenografia: Jan Banu
cha. Prapremiera w Teatrze Wybrzeże, na scenie Teatru 
Dramatycznego w Gdyni, gościnne występy w Warszawie w 
sali prób Teatru Dramatycznego. 

., ... by nie zabić pylem" 
Norwid ("Aktor") 

Czciciele Norwida to klan 
zamknięty, rządzący się w la· 
snymi prawami, . biada temu, 
kto by zechciał wśliznąć się po
między nkh bez piętna wta· 
jemniczenia. Wyznawcy zetrą 
go na proch - sekta jest soli
darna a nietolerancyjna, jak 
przystało fanatykom. A siła 
ich - w geniuszu lirycznym 
Norwida, w apostolstwie arty
sty-filozofa, w tragizmie losów 
jego twórczości i dzieła. 

Za życia poniżany, przez ży
cie deptany, Norwid po~ągowiał 
liryką, która dosięgała szczytów 
narodowej poezji. Bez uprze
dzeń ale i bez dydaktyzmu: tom 
"wierszy wybranych" Norwida 
każdej chwili legitymuje rangę, 
którą poecie przyznała historia 
literatury, potwierdza najbar
dziej płomienne zachwyty na 
temat świetności poetyckiej my
śli i refleksyjnego słowa w li· 
ryce Norwida. 

Ale Norwid, nie po roman
tycznemu, dożył późnej staroś· 
ci i nie umilkł jak przed nim 
M'ickiewkz. Idealny zbiór 
"wierszy wybranych" obrósł 
l icznymi tomami "pism wszyst· 
}:ich", a przez ten gąszcz trze
ba się mozolnie przerąbywać, 
jeśli mamy dotrzeć do nowych 
uroczysk, nowych objawień. A 
wśród tych "pism wszystkich" 
znajdują się nie tylko zawiłe 
poematy, ezoteryczne rozpra· 
wy, rozbite na strofy i prozę, 
lecz również utwory dramatycz-

ne, uparte, wzruszające, głębo
ko tragiczne poszukiwanie tea· 
tralnego wy1·azu dla rozwi
chrzonych, lirycznych wizji, na. 
chodzących s<Omotnika. 

I one znalazły wytrwałych 
badaczy, przykładnych egzege
tów, natchnionych bardów. Nie 
tylko Przesmycki i Horzyca, 
także Osterwa i Limanowski 
7.aliczyll się między wielbicieli 
Norwida - dramatopisarza. Od 
kiedy autora "Quidam" wpro
wadzono między pierwszych bo
gów na literackim parnasie pol. 
skim - nie ustają próby skoja
rzenia· sztuk Norwida (napisał 
ich wcale nie tak mało) z tea
trem, dania im miejsca na ro
mantycznej scenie, godnej wy
żyn norwidowskiej liryki. 

Lecz prób tych nie wieńczy laur, 
teatr nie spraw!)za teoretycznych 
założeń, nie potwierdza entuzjaz
mu wyznawców. Dotychczasowe
wcale nie t_ak skąpe w fakty, jakby 
się z pozoru mogło zdawać - dzie· 
jt> recepcji teatralnej Norwida w 
Polsce wykazują (z j~dnym może 
wyjątki~m "Pierścienia wielkiej 
damy", komedii w inscenizacji Re
duty w 1936 r.) ciąg porażel<, które 
uważane są za zauczytne, które le
~;ltymują róin~ "honory domu", 
ale widza nie ściągają i stają się 
żałosnym nieraz pokazem wysiłków 
liryka, od teatru przez całe życie 
bezwzględnie odpychanego l za ku
lisami zagubionego. Nie pomagają 
najęoretsze, najlepszą wolą dykto· 
wane hymny ku czci, dytyramby, 
zastępujące chłodną analizę. Dziej~ 
teatru Norwida z bolesna konse· 
kwencją potwierdzaJ"! brutalny sąd 
praktyków sc~ny: że Norwid jest 
antyteatralny, że w strumi~niu 
słów Jeł!'o sztuk tonie Ich drama· 
tyzm, a piękności lirycznych inwo
kacji staJą się co najwyżej "rapso
dyczną" -·sprawą, która za dramat 

starczyć ni~ mot~. Nie łudżmy się, 
nie omamiajmy nawzaj~m: dotych· 
czatowe, już półwleczn~, próby z 
wprowadzaniem Norwida na scenę 
świadczą coraz wyraźniej, Iż to pró
by skazane nadal na niepowodze· 
nie. Norwid w teatrze nie utrzyma 
się, pozostanie autor~m bardzo eli-

tarnym, h~rm~tycznym, dla scen 
pksperymentalnych, dla wąskiego 1 
bodaj nie poszerzającego się kręgu 
wyznawców. Z wyznawcami nie dy· 
skutuj. I oni zresztą mają swoich 
wyznawców, zwanych z kolei sno
bami. Zaznaczmy z pośpiechem: to 
najszlachetniejszy, kulturotwórczy 
rodzaj snobizmu. Wolę tysiąckroć 
Widza, ukradkiem ziewającego lub 
budzącego się z drzemki celem o
klaskiwania przedstawienia Norwi· 
da, ni i s no ba za't:zepli\vego, małpio 
zachwyconego był~ bzdurą ze stem
plem zachodnim, 

"Aktor" jest utworem z póź· 
nego okresu twórczości Norwi
da, szkicem dramatycznym nie 

bez aiuzji do współczesnego 
sztuce kapitalistycznego układu 
sił społecznych, aluzii zbvt jed
nak nikłych, rozproszonych i o
gólnikowych, by mogły stać się 
czymś więcej niż tylko dzwon
kiem, budzącym na chwilę słab. 
nącą uwagę widza. Swiat ary
stokratycznych kukieł o pełnych 
t~zosach - tak odległy, tak 
nieprzystępny, a tak często wy
woływany z salonów przez poe. 
tę w wytartej opończy - świat 
wytęsknionych aktorów l pięk
nych dam - ten świat jest bez. 
cielesny, widmowy, nawet gdy 
o nader ziemskim bankructwie 
kapitalisty Glueckschnella roz
prawia. Nie ma również w "Ak. 
torze" tych cudownych, lirycz
nych wstawek, które tak pory
wająco brzmiały na proscenium 
"Za kulisami" w Teatrze Naro
dowym. Nowe spotkanie z Nor
widem jest męczące i przygnę
biające. 

Teatr Wybrzeże starał się to 
spotkanie ożywić tonem i bar
wą, dyskrecją gestu i kulturą 
słowa. "Zamek jest dekoracją" 
- określa poeta, te dekoracje 
nie wyszły, ale reżyserk:J.. gorą
co starała się o wypunktowa
nie każdej chwili, w której coś 
się w sztuce d'Zieje, czy dziać 
zaczyna, w której jakiś .szcze
gół fantazję zbliża choć po tro
sze do ziemi. Aktorzy z wdzię
k~m nosili ładnie stylizowane 
kostiumy, z pietyzmem modu
lowali głosy, z posw1ęceniem 
pracowali dla chwały teatru, w 
którym grają. Prapremiery 
sztuk Norwida - to przecież 
daty, które wchodzą do dzie· 
jów teatru w Polsce. A w wi
dzu pogłębiają żal, że obok tea
tru Słowackiego nie można jed
nak postawić teatru Norwida, 
który... Ach, po cóż snuć 

rozważania. 
serio zwiemy - co wca 
jest serio" - powiada 
w "Aktorze". 


